Wywiad z p. Bogdanem Muchowskim, kierownikiem Warsztatów Terapii Zajęciowej w Górkach. 

Rozmowę przeprowadziły Anna Jankowska i Klaudia Marcinkowka, notował Adam Walkiewicz, a zdjęcia wykonywała Anna Powroźnik.

Klaudia: Jesteśmy grupą projektową, z Gimnazjum nr 2 im. Armii Krajowej w Kwidzynie, pod nazwą ,,Chcemy- Możemy- Pomagamy”. Naszym celem jest pomagać osobom potrzebującym i nie tylko. Jedną z akcji, którą zrobiliśmy, było wysłanie paczki  z żywnością dla kombatantów na Wschodzie.

Ania: Działamy w ramach projektu edukacyjnego realizowanego w ramach „e-Akademii Przyszłości”.

Klaudia.: Od ilu lat istnieje to miejsce?

p. Bogdan Muchowski: Historia warsztatu sięga 1 października 1993 roku. Początkowo funkcjonował przy Domu Pomocy Społecznej. Tak było do końca 2003 roku. Od stycznia 2004 roku Fundacja Misericordia, której prezesem jest pan Kazimierz Gorlewicz, przejęła warsztat i od tego czasu działa on w ramach fundacji. W odrestaurowanym, zabytkowym dworku, który stał się siedzibą warsztatu, jesteśmy od kwietnia 2005 roku. Nie sposób oczywiście opowiedzieć całą historią naszego warsztatu. Musiałbym opowiadać o tym kilka dni. Interesuje Was, dlaczego powstał warsztat?

Ania: Tak, oczywiście. Pomoże nam to zrozumieć potrzeby uczestników warsztatu, wyłoni też formę, w jakiej będziemy mogli pomóc.

p. Bogdan Muchowski.: W 1976 r. został przeprowadzony narodowy spis powszechny. Okazało się wówczas, że w Polsce jest 7,6% osób niepełnosprawnych, a obecnie jest ich wg badań BAEL z 2010 r. około 11%..

Klaudia: To dużo.

p. Bogdan Muchowski: Tak, ale w tamtym systemie o niepełnosprawności się nie mówiło     i nie pokazywało się jej. Problem w socjalizmie nie istniał. Osoby niepełnosprawne przebywały w większości w domach  lub w różnych innych miejscach. Nie robiono nic, aby je rehabilitować. Dopiero po okresie transformacji, na początku lat 90, sytuacja osób niepełnosprawnych  zaczęła się zmieniać. Polska rozpoczęła działania, które miały nas przybliżyć do standardów obowiązujących w krajach zachodnich. W 1991 roku powstała ustawa o rehabilitacji zawodowej osób niepełnosprawnych, a w ślad za nią rozporządzenie w sprawie zasad działania i funkcjonowania warsztatów terapii zajęciowej. Początkowo zakładano, że warsztaty powstaną przy zakładach pracy. Pomysł ten jednak nie do końca się sprawdził. Zdecydowano, że warsztaty mogą powstawać między innymi przy stowarzyszeniach, parafiach i samorządach. Tak też się stało. Od 1993 roku warsztaty zaczęły powstawać lawinowo. Potrzeba stworzenia takiej formy rehabilitacji osób niepełnosprawnych pojawiła się  także w naszym mieście, tym bardziej, że osób niepełnosprawnych było bardzo dużo. Z naszych badań ankietowych, przeprowadzonych w latach 1993-1994, wynikało, że jest ok. 1200 osób niepełnosprawnych, z czego ok. 300 to osoby o znacznym stopniu niepełnosprawności. Z tej grupy dużo osób kwalifikowało się do rozpoczęcia zajęć prowadzonych w warsztatach terapii zajęciowej. Po utworzeniu naszego warsztatu, służył on przede wszystkim mieszkańcom Domu Pomocy Społecznej. Należy wspomnieć, że pomysłodawcą jego utworzenia był Kazimierz Gorlewicz, dyrektor Domu Pomocy Społecznej w Kwidzynie. W miarę upływu czasu okazało się, że zainteresowane działalnością warsztatu są także osoby spoza DPS. Osoby z terenu miasta zaczęły pojawiać się w warsztacie w 1995 r. Nie mieliśmy wówczas środków transportu. Uczestników dowoziliśmy na zajęcia prywatnymi samochodami. Mimo problemów z transportem cieszyliśmy, że te nasze działania  przynosiły trwałe efekty i rozwijaliśmy naszą działalność. Na początku w zajęciach uczestniczyły 22 niepełnosprawne osoby. Po pewnym czasie uczestniczyło w nich więcej osób z zewnątrz, niż z Domu Pomocy Społecznej. Po wywalczeniu samochodu do przewozu niepełnosprawnych uczestników zajęć, zaczęliśmy poszerzać działalność. Z trzech pracowni zrobiło się nagle pięć. Gdy warsztat zaczął funkcjonować w ramach Fundacji „Misericordia” z zajęć korzystało 32 uczestników. Zaczęliśmy rozglądać się za miejscem, w którym moglibyśmy poszerzyć naszą działalność. Propozycji było kilka. Najlepszym wydawał się teren z zabytkowym dworkiem, po dawnym Państwowym Gospodarstwie Rolnym w Górkach, w gminie Kwidzyn. Przejął go samorząd powiatu kwidzyńskiego. Niestety dworek był w runie i wydawało się nam, że bardzo trudno będzie go zaadaptować na potrzeby warsztatu. Zaniedbany i zdewastowany, podobnie jak dworek, był też przylegający do niego park. Udało się jednak znaleźć firmy, instytucje, osoby oraz uzyskać wsparcie samorządów, które pomogły w doprowadzeniu tego miejsca do porządku. Firmą, która przekazała największe środki finansowe, była International Paper Kwidzyn. Koszt wszystkich prac przekroczył 3,2 mln zł. To były ogromne pieniądze, ale zrobiliśmy dwie  bardzo dobre rzeczy: uratowaliśmy zabytek i stworzyliśmy doskonałe miejsce do rehabilitacji osób niepełnosprawnych. 

Według narodowego spisu powszechnego 2002 r. w Polsce jest około 14% osób niepełnosprawnych. Przewiduje się, że ok. 2020  r. liczba ta sięgnie 18%. Widać z tego, że liczba osób niepełnosprawnych cały czas się zwiększa. W powiecie kwidzyńskim jest ponad 11000 osób niepełnosprawnych. Dzięki ciężkiej pracy naszego warsztatu  udaje się nam rehabilitować społecznie i zawodowo wielu niepełnosprawnych z powiatu kwidzyńskiego. W ciągu ostatnich 5 lat 15 osób podjęło prace. Obecnie posiadamy 9 specjalistycznych pracowni, w tym pracownię stolarską, która przygotowuje do zawodu stolarza, ceramiczna, terapii życia codziennego, w której usamodzielniają się osoby niepełnosprawne w stopniu znacznym, artystyczną, w której działa zespół muzyczny, który może się pochwalić wydaniem własnej płyty. Poza tym w warsztacie działają pracownia redakcyjna, wydająca gazetę „ Obserwator” ukazującą się jako dodatek do lokalnego tygodnika Kurier Kwidzyński oraz pracownia komputerowa, w której niepełnosprawni uczą się zasad obsługi komputera, komunikacji ze światem. Pracownia plastyczna i  oraz wikliniarska to kolejne dwie pracownie. Mmay także pracownię rehabilitacyjną, gdyż wszyscy uczestnicy są objęci także różnymi formami rehabilitacji medycznej. Obecnie mamy 28 uczestników z Kwidzyna, 10 z gminy Kwidzyn oraz 7 z Prabut. Pozostałe osoby pochodzą z gminy Gardeja.

Klaudia: Czy gminy same dowożą uczestników?

p. Bogdan Muchowski: Naszym samochodem dowozimy 24 uczestników. Pozostałe osoby przychodzą same, albo przyprowadzają ich rodzice, bądź opiekunowie. Miasto i gmina Prabuty dowożą niepełnosprawnych swoim busem. Niepełnosprawni z Gardei dojeżdżają komunikacją miejską.

.

Klaudia.: A w jakim przedziale wiekowym są te osoby?

p. Bogdan Muchowski: 

Najwięcej osób jest  w wieku 20-39 lat. Uczestnikami  jest także siedem osób w wieku 40-49 lat,  a także dwie osoby, które przekroczyły 50 lat.

Klaudia: Z jakimi przypadłościami borykają się osoby uczęszczający na te zajęcia?

p. Bogdan Muchowski: 

Przede wszystkim jest to niepełnosprawność intelektualna. Dotyczy to 32 osób, czyli 68% proc. naszych uczestników. Mamy ośmiu uczestników z chorobami psychicznymi oraz 7 z innymi schorzeniami.

Klaudia: A ile osób pracuje w Warsztacie Terapii Zajęciowej?

p. Bogdan Muchowski: Zatrudnionych jest 18 pracowników, w tym psycholog, specjalista do spraw rehabilitanci, terapeuci zajęciowi, instruktor zawodu, specjalista do rewalidacji, rehabilitanci oraz  kierowca.

Ania: Czy są jakieś organizacje, które wspierają ośrodek finansowo, lub w inny sposób?

p. Bogdan Muchowski: Takich organizacji działających na rzecz osób niepełnosprawnych jest bardzo dużo, ale ze sponsoringiem jest bardzo trudno. W 90% jesteśmy finansowani z Państwowego Funduszu Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych, a w 10% ze środków pochodzących z budżetu powiatu. Mamy też dochody ze sprzedaży naszych wyrobów, w zeszłym roku zarobiliśmy 21 tys. zł. To pieniądze, które mogą być przeznaczone tylko na rehabilitację. Dzięki nim niepełnosprawni, którzy wykonali różne wyroby mogą wyjeżdżać na wycieczki. Uczestnicy warsztatu biorą też udział w różnych projektach, które przygotowuje do podjęcia pracy. Przykładem projekty: „Od uczestnika do pracownika” i „Krok w dorosłość”. Oprócz tego funkcjonuje przy naszym warsztacie działa Sekcja Olimpiad Specjalnych, w której trenują niepełnosprawni sportowcy. 

Klaudia: Czy uważa pan, że takie akcje jak nasza są potrzebne?

p. Bogdan Muchowski: Każda pomoc kierowana do osób niepełnosprawnych jest bardzo potrzebna. My także staramy się pomagać naszym uczestnikom. Pomogliśmy jednej z naszych byłych uczestniczek zdobyć mieszkanie. 

Ania: Jak my, gimnazjaliści, moglibyśmy pomóc?

p. Bogdan Muchowski: Przede wszystkim potrzebujemy wolontariuszy przy organizacji imprez. Przykładem miting jazdy konnej, którego jesteśmy organizatorem.   

Klaudia.: Jesteśmy bardzo chętni do pomocy, w jaki sposób się to odbywa?

p. Bogdan Muchowski: Z każdym wolontariuszem podpisujemy umowę wolontariacką Podczas imprez czy zawodów mamy swoje stoiska. Potrzebne są osoby, które mogłyby przy nich popracować. Czasami też są dzieci, którymi trzeba się zająć..

Ania i Klaudia: Jesteśmy bardzo chętni do współpracy, i bardzo chętnie pomożemy. Dziękujemy za udzielenie wywiadu i wskazówki w jaki sposób możemy pomóc. 

